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Od Wydawcy.
=«eteeceee=

„K aliszanin” wychodzić będzie i w ro k u  p rz y ­
szłym w tym  sam ym  form acie, program ie i cenie.

Szanow ni P renum erato row ie raczą, zg łaszać się 
Wcześnie z ?apisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w p rzesy łce , a czasem  n a ra ża  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tórych  niepodobieństw em  
jest zapisującym  się późno P ren u m era to ro m  d o ­
starczać.

„K aliszanin” ekspedjow any je s t  na jregu larn ie j 
*  dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia! w jego 
Przesyłce, lub  niedochodzenie, nie od W ydawcy 
Pochodzą.

P ren u m era tę  p rzy jm u ją  w szystkie tu te jsze  księ­
garnie, a  nad to  k an to r  W ydawcy. Szan. P re n u - 
Oleratorowie z prow incji raczą  w przedm iocie p re ­
num eraty odnosić się pod adresem : „Do W ydawcy. 
K aliszanina, w K aliszu, ulica M arjań sk a .”

C ena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prow incji rs. 1 k . 6 0  (mo­
neta d robna może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
Wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie pó kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ; num er pojedyńczy kop. 6 .

( K om in u n ik ow an e).
W niektórych gazetach w arszaw skich pojaw iły 

nię tem i czasy wiadomości o zam ierzonent za ło ­
żeniu T ry b u u a łu  Cywilnego w mieście Petrokow ie. 
W iadomości te  nie są pozbaw ione zasady. W ła­
dza w łaściwa, m ając na uwadze, że z pomiędzy 
10 gubern ji K rólestw a Polskiego, jedna  tylko gu-

bern ja  petrokow ska nie ma swojego T ry b u n a łu  i 
rozdzieloną je s t  co do spraw  cywilnych pomiędzy 
trZy ju risdykcje  sądowe, ma zam iar s ta ra ć  się o 
urządzenie T rybuna łu  w P etrokow ie, jako środka' 
przygotow aw czego dla w prow adzenia reform y są ­
dowej, podług  k tó rej, stosow nie do odpow iednich 
u rządzeń  w C esarstw ie, p ro jek tu je  się p rzy n a j­
mniej jeden S ąd  O kręgow y dla każdej gubernji.

W iadom o, że przy reo rgan izac ji Sądów n ajtru - 
dmej'szem i najw ięcej potrzębującem  czasu zada­
niem , będzie zaprow adzenie hypotek i w miejscach, 
w k tó rych  obecnie niem a T rybunatu , a zatem  i 
w ydziału tiypo-tecznego z k an ce lla rją  ziem iańską. 
U rządzenie zawczasu T ry b u n a łu  z hypoteką w P e­
trokow ie, lubo tylko tym czasowo, przy  objaw io­
nej przez m ieszkańców 'tego  m iasta  gotowości po­
noszenia kosztów na ten  cel potrzebnych, przez 
co i skarbow i oszczędziłoby - s i ę ' znaczną część 
wydatków, zuakom icieby W swoim czasie u ła tw iło  
w prow adzenie spodziew anej reform y Sądowej.

,  Rozporządzenia władz miejscowych.
Policmajster miasta Kalisza.

Z powodu nadejścia pory zm iany bile tów  na 
u trzym an ie  b roni, zaw iadam iam  osoby p o sia d a ją ­
ce takow e z pow ierzonego mnie b iura, iżby po 
odnow ienie takow ych raczy ły  się  zgłosić w p rze ­
ciągu bieżącego m iesiąca, w przeciw nym  bowiem 
razie, osoby nie uzyskujące w tym  to czasie no ­
wych biletów, na mocy § 25 przepisów , na u trz y ­
mywanie b roni w k ra ju  tu tejszym , będą uznane 
jako  dobrowolnie od tego odstępujące, i w razie

chęci ich u trzym yw ania broń nadal, zm uszone 
będą  s ta ra ć  się na nowo o uzyskanie pozwolenia 
w porządku  oznaczonym  w punkcie o. § 24 tych 
że przepisów . Sztabs K apitan , Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Dziwne czasam i m ają ludzie pojęcia o rze­
czach, zw łaszcza o tak ich , z jakiem i nieczęsto 
przychodzi im mieć styczność. Rzeczy takich , od­
nośnie do indyw idualności każdego, u jednego 
m niej, u drug iego  więcej.

W tej chwili chcemy mówić o jednej tylko o- 
koliczności: o b łędnem  u n iektórych Osób pojm o­
w aniu stosunku  redakcji do publiczności, i obo­
wiązków pierwszej względem pojedynczych jed n o ­
stek .

Od czasu w ynalezienia dzienn ikarstw a po dziś 
dzień, red ak to r z o taczającem  go gronem  w spół­
pracowników, s ta ra li się i s ta ra ją  o zebran ie t a ­
kich Wiadomości, jak ie czy ta jącem u ogółowi naj- 
ważniejsżemi, najpo trzebniejszem i, najciekaw szem i 
być sądzą, boć w dopięciu tego celu leży podsta­
wa ich b y tu . P ism a specjalne, czy to  naukow ej, 
czy jak ie j bądź innej treśc i, jeżeli k ie ru n ek  ich 
we w łaściw e d o sta ł się ręce, m ogą istn ieć  czas 
długi i rozwijać swoje teorje, nie zaczepiw szy n i­
kogo, nie potrąciw szy o żadną osobistość: dla 
pism atoli m ających być odzw ierciedleniem  sto sun ­
ków jak ie jś  miejscowości, je s tto  najczystszem  n ie­
podobieństw em .

P rzy  całej oględności, przy całej zimnej krw i 
w ypływ ającej z obycia się ze swojem pow ołaniem , 
redakcja  przy rozb io rze , a naw et przy  p ro ste j

Z P O S Ł Y S Z A N Y C H  P O D A Ń  
n ap isa ł

Aleksander M. Jawornicki.

(Ciąg dalszy).

Ledwie że usną ł, śn i mu się, że znajdu je się 
W tym  sam ym  pokoiku, w którym  dziś rano z ust 
óuauity  dow iedział się o fata lnej nowinie. Ju a  
h 'ta , ja k  zwykle, siedzi za sto łem , ale dziwnie 
jakoś rozradow ana i uśm iechnięta , trzym ając w r ę ­
ku g ita rę  Pedrilla. Alonzo chce coś do niej p rze ­
mówić, ale g łos jego ginie w pow ietrzu  ócz dźw ię­
ku, a Ju a n ita  nie słyszy i nie zdaje się go wi­
dzieć, tylko wciąż baw i się g ita rą . Podczas te ­
go, gdy ona się bawi, a on mówić się sili, z po­
d a ły  na grubej nici spuszczać się poczyna o lb rzy ­
mi p a jąk . O grom ny czarny  tułów  osadzony na 
długich cienkich, jak o  n itk i, nogach, a na w ierz­
chu jego zam iast głowy pająka, siedzi g łow a m a j­
stra  Piquillo. Te sam e m alutkie oczki, te  sam e 
Policzki pełne, zarum ienione i uśm iechnięte szy­
derczo. Chce krzyknąć z p rzestrachu , chce uciec 
Przed m ajstrem , lecz nogi m u sztyw nieją i nie 
•Uoże się z m iejsca poruszyć. P a trz y , a pająk
*bliża się do Juau ity ; Ju an ita  pow staje i k lęka 
Przed pająkiem , trzym ając  ciągle g ita rę  Pedrilla , 
a w tedy m ajste r Piquillo wyjm uje z pow agą stu - 
*8 i rękę je j wiąże do g itary . Alonzo z p rze ra ­
żeniem wciąż patrzy  i czuje, ja k  włosy na g ło ­
s ie  mu się jeżą , bo w tej chwili z pod spodu 
gitary w ysuw ają się dwie nogi, deka je j poczyna 
®ię wydymać, rosnąć, zaokrąg lać w ogrom ny garb,

z boków w yskakują ram iona, za ram ionam i ręce 
d ług ie  i kościste. Szyjka z gryfem  przem ien ia  się 
w głowę, pok ry tą  czerwonym , mocno pokręconym  
włosem; pod czołem  b łyszczą m ałe siwe oczy, 
k tó re  niby ja k  bracia  niezgodni wciąż kosem na 
siebie pa trzą , a w pośrodku, jak b y  chciał ich z so­
bą rozdzielić, w yskoczył d ług i piegow aty nos, k tó ­
ry dzieląc niezgodnych, ciekawie zag ląda ł w p rzy­
ległe mu dziedziny; —  wtedy Alonzo w tym  
garbatym  poznaje swojego w spółzaw odnika P edrilla .

Chce krzyknąć, rzucić się i rozdzielić sobą parę: 
darem nie! ja k aś  niemoc przykuw a go do ziemi, 
a  tym czasem  Pedrillo  zarzuca na garb  swój Jua- 
nitę i poczyna z n ią  uciekać. Robi jeszcze je ­
dno wysilenie, porywa się  na nogi i zaczyna śc i­
gać uciekających. Goni ich, ju ż  ma ich praw ie 
pod ręką , gdy w tem  czuje na ram ionach swych 
jak ieś ręce , k tó re  go w biegu w strzym ują; ogląda 
się, i p rzerażony poznaje olbrzym iego pająka z g ło ­
wą m a jstra  Piquillo, k tó ry  śm iejąc się straszliw ie, 
porywa go i ciągnie za sobą.

Alonzo napróżno mu się w ydziera i szarpie: 
silne ram iona trzym ają  go, jak  w żelaznych k le ­
szczach, ciągną go i o zgrozo! p rzed  sobą widzi 
o lbrzym ią m ydelniczkę, po w ręby napełn ioną m y­
dlinami. P a ją k  unosi go do góry, gdyby lekkie 
piórko, i rzuca w mydliny. Nad uchem  g ra jk a  
rozlega się znowu śm iech szyderczy i potem  s ły ­
szy ty lko szum  w uszach i zam ęt straszliw y; czu­
je , że leci coraz to głębiej, że się topi, że już 
o sta tn ia  dla niego wybiła godzina. T ak  pasując 
się ze śm iercią —  szarp n ą ł się silniej i.... p rze­
budził się.

*
*  *

Straszliw e m arzenie pierzchło . Alonzo na ca- 
łem  ciele d rża ł, jak  w febrze, i pot zimny zlew ał

mu skronie. Z erw ał się z ziem i, p rz e ta r ł  oczy i 
spo jrza ł w około siebie.

Noc już zap ad ła  i las w głębokich  pogrąży ła 
ciem nościach, a on sam s ta ł  na tem  sam em  m iej­
scu pod drzew em , pod k tórem  się spać położył. 
W górze pom iędzy konaram i cyprysów przedzie­
ra ło  się b lade św iatło  księżyca, a księżyc sam  
przestraszonem u m uzykusowi, wydaw ał się być 
m osiężną m ydelniczką seno ra  P iquillo. Z trw ogą 
o b e jrz a ł się znów do okoła, czy nie zobaczy gdzie 
oblicza szanow nego m ajstra , przem ienionego w p a ­
jąka; na szczęście nigdzie go nie było. Spokój 
i cisza wszędzie panow ały , zd a ła  do la tyw ał ty lko  
cichy szm er liści, jakby  oddech spowitych we śnie 
gajów. G ra jek  widząc, że by ł ty lko  ig raszką sen ­
nego m arzenia , o d e tch n ą ł sw obodniej.

P o ra  już by ła  spóźniona —  należało  się w racać 
do domu; postąp ił parę  kroków , odnalaz ł ścieżkę, 
i puścił się  z pow rotem  do domu.

W yszedłszy z pomiędzy drzew na drogę, p rzy­
spieszył k roku , by prędzej dostać się do m iasta: 
czas tem u  sp rzy ja ł: noc b y ła  spokojna, ciepła i 
księżyc prześlicznie przyśw iecał: w krótce też  A- 
lonzo p rzeszed ł m iejskie bram y.

Na ulicach było już pusto i głucho, snąć ca łe  
m iasto spało . G ra jek  szedł opustoszałem i u lica­
mi, po k tórych  wśród nocnej ciszy k rok i jego  d a ­
leko się rozlegały .

P rzeszed ł już kilka ulic, nie spotkaw szy żywego 
ducha, i zm ierzając do swego m ieszkania, ju ż  m ia ł 
wejść na plac, leżący w pobliżu k a ted ry , gdy s ta ­
n ą ł nagle zdziwiony.

Na obszernym  tym  placu, otoczonym  wysokiemi 
dom am i, coś niezw ykłego się działo.

W pow ietrzu unosiła  się m gła b ia ła  i gęsta , 
a pośród niej b łyszczało  tysiące pochodni i św ia­
te ł, ośw iecających ca łą  p rzestrzeń  w około; n a  środ-
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wzmiance, tale o pytaniach, mających ogólną do­
niosłość, ja k  o brukowych wydarzeniach, niechy­
bnie znaleźć się musi, nie dziś, to ju t ro  w kolli- 
zji z pp. A. B. czy C. i całym wreszcie alfabetem.

Zbyteczna drażliwość, czgsto ggsto wyzyskiwa­
na przez osoby trzecie w widokach własnego in- 
teressu, wyradza wojownicze w zaczepionych uspo­
sobienie; z tąd  w najbłahszych naw et drobnostkach 
sypią się g radem  na Redakcję sążniste odpowie­
dzi, z żądaniem jaknajspieszuiejszego umieszcze­
nia, pod groźbą przesłania  tego a r ty k u łu  do 
wszystkich pism warszawskich, obok jednoczesne­
go wystąpienia na drodze sądowej.

Bywają, ale rzadko, redaktorowie, k tórym  po­
dobne nakiwanie odbiera spokój, sen i apetyt; k tó ­
rzy czemprędzej spieszą z zs łagodzeniem sprawy 
i p rzebłaganiem  rozgniewanego Iksa  czy Ipsylo- 
na... ale bywają też i tacy, k tórzy  nie bezwiednie, 
i nie s łabą  dłonią ujęli za s te r  pisma, w ytknąw ­
szy sobie poprzednio pewien s ta ły  i niezmienny 
kierunek.

Jakkolw iek „Kaliszanin” drobne ma rozmiary 
i szczupły zakres  swej działalności,  jakkolwiek 
t rudność  redagowania pisma na prowincji, je s t  bez 
porównania większą, niżby to sobie najdoświad- 
czeńszy warszawski publicysta mógł wyobrazić, 
przecież podchlebiać sobie śmiemy, iż bezstronna 
większość czytelników naszych do drugiej zaliczy 
nas  kategorji .

P rzy  najwyższej ostrożności naszej,  przy całem u- 
umiarkowaniu  zasad i wstrzemięźliwości pióra, nie 
zdołaliśmy uniknąć narażen ia  się niektórym osobom, 
przez to główuie, iż nielicującym z naszem p rz e ­
konaniem ich a rtykułom , odmówiliśmy pomieszcze­
nia w naszem piśmie. Powstawały s tąd  niezado­
wolenia, szemrania, krzyki, doszło nawet do dość 
niefortunnego zaskarżenia nas w jeduem  z pism 
warszawskich, że „Kaliszanin” nabiera obecnie 
barw ę dosyć niemiejscową i nieokoliczuą — zaś 
kwestje  zewnętrzne i obojętne chętniej t r a k tu je ” 
(W iek Nr. 256) wszystko to je d n ak  najmniejszego 
na nas nie wywarło wpływu.

Co większa... okazaliśmy się g łuchymi na  po­
waby mamony. Niektóre a r tyku ły ,  za k tóre  chcia­
no płacić, albo odrzuciliśmy zapełnie, albo w ska­
zali im rubrykę  ogłoszeń, ja k o  jedyoą  możliwą 
dla nich (i to z pewnemi zastrzeżeniami) arenę.

Niechaj sig n ikomu nie zdaje, że p łacąc za po­
mieszczenie a r tyku łu ,  nabywa się rygor  przymusu 
na Redaktora .  Broń Boże! R edak to r  je s t  gospo­
darzem  u siebie, i tylko nakaz Władzy, albo wy­
rok  sądowy, mogą spowodować ukazanie się w re- 
dagowanem przezeń piśmie czegobądź niezgodnego 
z jego poglądem i dążnością.

Inaczej redakcja  s ta łaby  się popros tu  ła z ie n ­
ką, w której każdem u za z łotówkę z brudów 
swych obmyć się byłoby wolno.__________________

ku zaś s ta ły  d ług ie  stoły, bogato półmiskami i 
dzbanam i ze s reb ra  zastawione, a przy tem wszyst- 
kiem nie było nikogo. Alonzo spoglądał nie m o­
gąc nic zrozumieć; zdziwiony p rzec ie ra ł  oczy i 
myślał, że znowu je s t  sennego widziadła igraszką.

W tem  nad głową swoją słyszy jak iś  szum, 
jak b y  skrzydeł orlich loty: podnosi oczy do góry.., 
nie! to już chyba napraw dę sen, albo k toś  miasto 
oczarował, bo trudno  już i oczom własnym u- 
wierzyćl

W górze po nad dachami domów, ze wszystkich 
s tron ,  p łyną jak ieś  postacie, jedne lecą na ko ­
złach ,  inne znów na miotłach, ożogach, lub też 
łopatach  i Bóg wie już  nie na czem!

—  Co u licha! same tylko kobiety?!
C a ła  ta  powietrzna czereda z jechała  z góry 

n a  plac, obsiadła w około stoły i w najlepsze po ­
częła  wieczerzać. Kobiety, a było ich z górą 
sześćdziesiąt,  jad ły ,  piły i bezustannie z sobą ro z ­
mawiały, ale o dziwy! c h o c i a ż  k o b i e t y ,  tak 
cicho, że jakkolw iek Alonzo s ta ł  blizko, żadne 
słowo do uszu jego  nie doleciało.

Grajek  z uw agą spogląda na jedzące damy: 
znów przeciera oczy i znów patrzy.

—  Nie! tego już  nadto! — myśli sobie — prze 
cież nie jes tem  ślepy! Tak dalece do licha my­
lić się nie mogęl ja k  mi Bóg miły, t a  pani w czar­
nej mantyli, z brodaw ką n a  nosie, to  żona Cor 
regidora, a te  t rzy  wysokie, j a k  chmielowe tyczki, 
przysięgnę, że to są siostry Alkada; albo ta  fer- 
tyczna b runetka ,  k tó ra  się udaje za siostrzenicę 
wielkiego inkwizytora, a jes t  w istocie rodzoniu- 
teńką jego córeczką, to piękna Rozita; albo też znów 
ta  o ty ła —  wszakże to  Mariquita, gospodyni na­
szego proboszcza; t a  znów, k tó ra  ciągle szczebio 
cze, to M argari ta  Xeres, żona p iekarza  zprzeciw-

Znów otrzymaliśmy list p. Texla zapewnia­
jący, iż najniezawodniej za raz  po Nowym Roku, 
(a więc już  za parę tygodni), z całem  swojem to ­
warzystwem do uas zawita. A towarzystwo to 
uielada! blizko czterdzieści osób, j a k  widzimy 
z następnej listy:

Skład  towarzystwa: D yrek to r  te a t ru  Texel, Re- 
żysser Kaliciński, D yrek tor  Opery Krogulski, Dy­
rek to r  Operetk i K roppe.

A rtystk i i Artyści opery, d ram atu ,  komedji, i 
operetki: panie: Miaińska, Czapska  Józefina, C zap­
ska  Czesława, Biron, Turlińska, Jankowska, Św iec­
ka, Chojnacka, Czajkowska, W yszkow ska  Sta  , W y­
szkow ska  Flor., Świecka  Michalina, B ajerow icz, 
Delchau, B ortkiewicz. Panowie: Texel, Kaliciński, 
Carmantrant, Tomas zewie*, Wierzbicki, Prochazka, 
(b. pierwszy basista Wielkiej Opery w Warszawie) 
K oziolow ski, Stępowski, Keller, Jankowski Antoni, 
Jankowski Adolf, C zyszkowski, Jasiński, Wejnert, 
Einszporn, Oorączkowski, Chojnacki, Celiński.

Maszynista Świecki, F ryz jer  M aksim owicz, Sufler 
Ziółkowski.

Co do repertoa ru ,  jakkolw iek znana uam ze 
sprawozdań pism warszawskich s ta ranność  i s u ­
mienność p. Texla, dos ta teczną już  jego wartości 
daje rękojmię, wolimy je d n ak  odwotać się do fa­
któw. Otóż, p. Texel nie szczędząc zabiegów 
i nakładów, p o s ta ra ł  się o dobór jakuajodpowie- 
dniejszy dzie ł  znamienitszych t a k  naszych, jak i 
obcych d ram aturgów  i komedjopisarzy, jak im i są: 
obaj F redrow ie  (ojciec i syn) Korzeniowski, K ra­
szewski, Bełcikowski, Narzymski, Bałucki,  Dumas 
(syn), Sardou, Scribe, Musset, Feu il le t  i t. p. 
Tym sposobem ujrzymy między innemi, n as tęp u ­
jące  sztuki: Andree (Sardou) komedję w 5 aktach; 
D ja m ę  de L ys  ^Dumas syn) komedję w 5 a k ­
tach; Ręce czarodziejskie  (Scribe) komedję w 5 a k ­
tach; Hrabiego de Saules (Pleriez) komedję w 5 
aktach; Z y z ia  (Mellerowa) komedję oryginalną 
w 3 aktach; M entora (Fredro  syn) komedję oryg. 
w 3 aktach; P rzy ja c ió ł (Fredro  ojc.) komedję 
oryg. w 3-ch aktach; Czarnych D jabłów  (Sardou) 
d ram a t  w 4 ak tach ; Pana Alfonsa (Dum as syn) 
komedję w 3 aktach; C zarną Perłę  (Sardou) ko­
medję w 3 aktach; Protegujących i Protegowanych  
(Betcikowski) komedję oryginalną w 3 aktach; 
F em andę (Sardou) komedję w 4 aktach; W ywo- 
łańca  (Soulić) d ram a t  w 5 aktach; Żydow ską Ro­
dzinę (Mosenthal) d ram at;  Poczciwych wieśniaków  
(Sardou) komedję w 5 aktach; Hrabiego E ssexa  
(Laube) t ra jed ją  w 5 ak tac h  i t. d.

Co do opery i operetki,  te również imponująco 
przedstawiają  się: oprócz znanych już utworów 
swoich i cudzych kompozytorów, oprócz Kurpiń­
skiego, Suppego, Offenbacha, H erve’go, posłyszy­
my: Moniuszki ca łkowitą Halkę! ca łkow itą  Violet-

ka. Co u licha! ja k  widzę, to  wszystkie te  pan ie  
są mi dobrze znajome.

Nie namyślając się dłużej, wyszedł na plac z u- 
krycia.

Ledwie, że go kobiety ujrzały , powstały wszyst­
kie razem od stołów i nuż go prosić, nuż mole­
stować i przymilać się, aby z a g ra ł  im co do t a ń ­
ca, bo mają ta k ą  ochotę poskakać, a jak b y  na 
złość muzyki im brak. Alonzo k łan ia  się, t łu ­
maczy, że dopraw dy radby  z serca spełnić to  ż ą ­
danie, ale cóż robić, kiedy g i ta rę  pozostawił w d o ­
mu.

—  E h  to najmniejsza! —  rzecze piękna Ro­
zita i po chwili przynosi g itarę, podaje j ą  g ra j­
kowi, nalewa mu puhar  smacznego a likan tu  i p r o ­
si, aby im za g ra ł  tak, j a k  to on tylko g rać  umie.

— Cóż robić? — myśli sobie Alonzo, popija­
ją c  wino —  wprawdzie g ita ra  nie moja, ale po­
nieważ to najmniejsza, niechże się więc kobiety 
zabawią.

U jął  zatem  g i ta rę  i puścił  palce po strunach . 
Ledwie że dźwięki fandauga się rozległy, panie 
ujęły się w pary, chwyciły kas tan ie ty  w dłonie i 
puściły się w taniec. Tańczą na placu, w okół 
którego wśród mgły czernią  się niewyraźne za ry ­
sy domów, a nad niemi niebo posiane gwiazd ty ­
siącami; pośród nich blady księżyc promieniami 
swemi złoci m gły  srebrnej tum any, a w tej mgle 
powiewnej, co cały plac zas ła ła ,  pary się wiążą, 
łączą, rozdzielają, i k ręcą  przy  dźwiękach na­
miętnej muzyki. Słychać tylko szelest sukien i 
przyspieszone oddechy tancerek ,  k tóre  oświecone 
czerwonawym połyskiem świateł, p łyną ,  ja k  du ­
chy niebieskie wśród srebrnych obłoków. Alonzowi, 
który ca łą  swą duszę p rze la ł  w muzykę, zdaw a­
ło się chwilami, że jest g ra jk iem  w niebie i że 
po jego muzyce duchy wśród obłoków tańczą.

tę i 4- ty  ak t  Rigoletta  VerdegO, Żaków Krakowskich 
Hoffmanna, Córkę pani Angot Lecoq’a, Piękną P er 

fum iarkę Offenbacha, Handel na zony  Herolda, l - 3Zf 
i 2-gi ak t  Lukrecji B orgji Donizeltego, 2-gi 
N orm y Belliniego, a  z drobniejszych Urlop po  cap­
strzyku, Anglików na w si i t. p.

Kiedy tak ie  siły po łączą  się z wyborną orkie- 
s t r ą  p. Orzechowskiego, naówczas Kaliszanie i j e'  
go okoliczni mieszkańcy będą mogli zakosztować 
prawdziwych dla ucha i ducha, a  prawdopodobnie 
i dla oka rozkoszy.

—  W Łęczycy, w dniu  6 b. m., t. j .  w nie; 
dzielę, danym był przez Amatorów, na korzyść 
miejscowego szpitala S-go Mikołaja, wieczór mu­
zykalny, w czasie którego D oktor  T. m ia ł  odczyt 
„O  wpływie ducha ludzkiego na ciało.” D o c h ó d  
ze sprzedaży biletów wyuosit rs. 65 kop. 25, a p® 
odtrącen iu  kosztów urządzenia  i oświetlenia s*11 
rs. 12 kop. 9 6 % ,  resztę w kwocie rs.  52 kop. 28% 
wniesiono do kassy szpitalnej. R a d a  P o w ia to m  
Dobroczynności,  Szanownym Am atorom  za ich 
sz lachetną pomoc sk łada  serdeczne podziękowanie-

^  S ta re  ak ta  miejscowego M agis tra tu  w A' 
czbie 598 sztuk, od la t  kilkudziesięciu spoczywa­
jące  na  półkach jego archiwum, ja k o  już do czyn­
ności urzędowych niepotrzebne, m ają  być sprze* 
daue przez publiczną licytację najwięcej dające­
mu... am atorowi s ta rych  szpargałów i bibuły. A- 
matorem  takim, j a k  zwykle, będzie spó łka kilku 
handlarzy, którzy  te  zabazgrane  niezrozumiałym 
dla nich językiem  foljały, zakupią na ty tk i  i ob- 
wijaczki do pieprzu i cynamonu. Tym to sposobem 
giną nieraz bezpowrotnie tysiące dokumentów, 
stanowiących cenny m a te r ja ł  dla badaczy prze­
szłości miast naszych i mogących rzucić pewne 
światło  na ich h is to rję  i rozwój spółeczno-ekooo- 
miczny. Aczkolwiek przed sprzedażą wzmianko­
wanych ak t  ma być wyznaczona komissja, mając* 
się zająć ich przepatrzeniem  i wyrzeczeniem osta­
tecznego wyroku, k tóre  z nich zatrzymać, a któ­
re sprzedać należy; jednakże m ając na uwadze, 
że tylko specjaliści ustawicznie w sta rych szpar­
gałach grzebiący, mogą nieraz w napozór nieprzy; 
datnych dokum entach  znaleźć pewien m a te r ja ł  1 
zrobić z niego użytek; p rze to  radzimy tym os ta­
tnim, aby osobiście zechcieli udać się do Magi­
s t ra tu  i p rzepatrzeć  liczne a k t  wolumina. Kto 
wie, może wśród nich znajdzie się niejedno, co 
ich naprowadzi na drogę dalszych poszukiwań i 
dostarczy  m a te r ja łu  do pracy.

^  Ku pociesze również naszych archeologów 
i badaczy przeszłości, donosimy o wydanym w tych 
dniach przez Komissję Sprawiedliwości do wszyst­
kich w ładz miejskich okólniku, ażeby s ta re  do­
kumenty, j a k  np. przywileje d la miast, nadani* 
i t. p., rozproszone po M agistratach,  Zarządach
m a  mmweMł— — ^

Po fandangu rozległy się dźwięki uroczej sara- 
bandy, k tó ra  znów pochwyciła kobiety w wir u- 
pajającego tańca. Ochota coraz to bardziej wzra­
sta , wzrasta, — ale 1 piersi tanecznic przyspie- 
szonym już  ia lują oddechem; pot czoła ich okry­
wa, zmęczenie coraz je  bardziej ogarnia i bez­
silne na  ławy padają .

Rozita daje Alonzowi znak  ręką ,  aby już  grą1- 
zaprzes ta ł .  G rajek  palce za trzym ał,  s truny  uci­
chły i kobiety tańczyć przestały .

Po chwili otoczyły go kołem i poczęły mu dzię­
kować, ściskać za ręce, a  chwalić, że im tak  do­
brze g ra ł  do tańca ,  że się tak  dobrze bawiły,' 
Grajek  znów k łan ia  się, za zaszczyt dziękuje 1 
nadal ofiaruje usługi.

—  To już  chyba nie dzisiaj —  jedna  z nic*1 
rzecze i prosi, by u k ląk ł  na oba kolana.

Ciekawy, co z tego będzie, klęka, bez strach* 
jednakże, bo widzi ja k  te  panie są dla niego ł8'  
skawe, więc chyba nic złego mu nie zrobią.

Ledwie że ukląkł,  aż tu  przynoszą ze sto*a 
dwa ogromne półmiski,  naginając się pod ich cię' 
żarem. Muzykus ciekawy patrzy, lecz pytać *10 
śmie, co to  tam  takiego, a zobaczyć nie moż0* 
gdyż półmiski szczelnie zakry te  serwetami. St»' 
wiają obydwa na ziemi i siostra Alkada nagle J® 
odsłania: wtedy przed zdumionym wzrokiem gr8J' 
ka  błysnęły  na jeduym nowiutkie dukaty , .a  1,8 
drugim srebrne  ta lary .  Panie, które s ta ły  PrZ^ 
półmiskach, podają  je  Alonzowi i proszą, aby 8° '  
bie wypełnił tem kieszenie; ale on zdumiony z 
się k ła n ia  i skromnie wymawia od tak  wielki®! 
zapła ty  za tak  lichą muzykę, —  kobiety jednakz 
mówić mu nie dają, tylko w ypełniają  kieszent 
pieniędzmi. Tu znów kłopo t!  dukatów jeszcze 
dużo zostało, a kieszeni zab rak ło !  .

(D. c. ».)
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gminnych i innych dykasterjach  urzędowych, od­
dawano do archiwów a k t daw nych, istniejących 
przy T rybunałach .

ŚS Na prośbę m ieszkańców m. Z duńskiej-W o- 
li o dozw olenie założenia tam  „Tow arzystw a spo­
żywczego” pod nazw ą „U l,” M m isterjuiti zażąd a­
ło bliższych objaśnień.

^  W mieście Łęczycy pow stał p ro jek t z a ło ­
żenia kassy zaliczkow o-w kładow ej, k tóry , zdaje się, 
wkrótce przyjdzie do sku tku .

^  M agistra t naszego m iasta podał p ro jek t do 
wyższej w ładzy o urządzen ie  dwóch pom p na u- 
licy B abina.

=  Donosiliśmy niedaw no, że M ag istra t nasze­
go m iasta ma zam iar zakupić posiadłość, należącą 
do p. Rynka, otóż obecnie p ro jek t ten  p rzyszed ł 
do sku tku  i nieruchom ość p. R ynka, celem wy­
prostow ania k ie runku  i przyprow adzenia do nale 
żytego porządku  ulicy i alei Józefiny, w kw ietniu  
ro zeb ran ą  zostanie, gdyż w tych dniach M agistra t 
naby ł ją  w raz z placem .

=  N ieruchom ość N r 535 oznaczona, na P rz e d ­
mieściu- W rocław skiem  położona, a należąca do 
D oroty z Gerków E ichorn , p rzeszła  na własność 
K rystyny z Gerków i W ilhelma m ałżonków  Kneifel.

^  W ty ch  dniach w d ru k a rn i p. N oskow skie­
go w W arszawie, opuści p rassę  b ro szu ra  znanego 
K aliszanom  p. Ja n a  Jeleńskiego „O najpilniejszych 
po trzebach  (ekonom icznych) k ra ju .” Będzie to 
p ierw sza u nas książka sk ładana  w yłącznie przez 
p racu jące w tej gałęzi p rzem ysłu  kobiety, a za­
razem  wymowny p ro test przeciwko głosom  tych 
pessym istów, k tórzy  tw ierdzą, że panie nasze 
tylko do karm ien ia i n iańczenia dzieci są  zdolne.

Czołem  śm iałym  pracownicom , czołem  zdrowo 
pojętej em ancypacji!

N adesłano  A jencji Spółki K olportacyjnej 
nas tęp u jące  dzieła  do tan iej czytelni:

A) W -ny W osiński:
l )  W ielkie posłuchanie u Lucypera, przez b a ­

ro n a  B ram beusa. 2) M arja, powieść ukraińska, 
przez A ntoniego M alczewskiego. 3) P rak tyczna 
nauka opatryw ania przypadkow ych skaleczeń, s tłu  
czeń i ran , oraz p ielęgnow ania chorych, przez 
D ra G regorow icza. 4) Św iat i Ziemia, przez J. 
I. K raszew skiego. 5) O pracy, p rzez J . I. K ra ­
szewskiego. 6) T eorja  gospodarow ania w ew nę­
trznego, p rzez A ntoniego W agę. 7) Zem sta pani 
hrabiny, kom edja w 3-ch ak tach , przez Zygm unta 
Sarneckiego. 8) R ady dla początkujących w p ra ­
ktyce gospodarskiej przez K arola K urka . 9) H u ­
go' von B rach t. Duma w 4 cz., przez P au lina  
Rydzewskiego. 10) B uchalterja  pojedyncza i po­
dw ójna. 11) Oficer M orski, przez k ap itan a  M ar- 
ryeta . 12) K arolina, powieść w 3-ch tom ., przez 
K lem entynę z Tańskich  Hoffmanową. 13) O dpo­
wiedź na za rzu ty  względem przeznaczenia B o­
skiego, przez ks. Ja n a  Bohomolca. 14) W szystko 
d la P ana Jezusa , czyli ła tw e drogi do miłości 
Bożej, p rzez  Wiel. O. F r. W ilhelm a F a b e r’a.

B) W -ny Idzikow ski:
1) Dziecię G inx’a —  powieść angielska; 2) O 

pracy-—J. I. K raszew skiego; 3) Rzem ieślnicy i ro ­
botnicy w Niem czech. 4) Jak im  sposobem  może 
być lepiej rzem ieśln ikom —odczyt M akowieckiego; 
5) Z kąd  się b io rą  choroby i ja k  się od nich ch ro ­
nić? —  G ustaw a Dolińskiego; 6) Ja k a  d roga pro­
wadzi do zam ożności? 7) Momus —  Alojzego Żół­
kowskiego; 8) P rzystępny  w ykład p ierw szych z a ­
sad  ekonom ji społecznej i m oralnej— Jn ljan a  S ta t-  
kow skiego.

C) W -na S tanczukow ska:
1) B rodziński: C ałe dzieło: tomów 10; 2) K ra ­

szewski: a) P am ię tn ik i Ochockiego; b) Zem 3ta 
Czokołdowa; c) Dwa św iaty; d) Kopciuszek; 
e) Ja se łk a ; f) M etam orfozy; g) L a ta rn ia ; h) 
Macocha; i) C aprea i Rom a; k) Powieść bez 
ty tu łu ; 3) Korzeniowski: a) Szczęście za g ó ra ­
mi; b) M niejsze powieści; c) W dowiec; d) K re­
wni; 4) M orzkowska: a) H isto rja  dwóch serc 
(M arrenó) b) Mąż Leooory; c) W alka; 5) Bo­
lej K rut: a) Na pochyłości; 6) Jak sa  Bykowski: 
a) S karby  prababki. T łom aczone powieści. 7) 
W iktor Hugo: a) N ędznicy. 8) K arol Dickens: 
a) Świetne widoki; b) K ram  starożytności; 9) 
H acklander: a) Dola i niedola; 10) Callins: a) 
Złowieszczy d jam ent; 11) Miss Young: a) S pad ­
kobierca zam ku; 12) Malat: a) Szw agier; z an- 
Sielskiego, Lowel wdowiec; z różnych pism, Pa- 
ryż w oblężeniu.

-r- JW . R om an R adolióski ze Zborow a, nade­
sła ł na ręce R edakcji Rs. d w a dzieśc ia  p ięć  na 
gwiazdkę dla najuboższych dzieci w ochronie, 
a tó re  Opiekunowi przesłanem i zostały .
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—  C-Arl. nad.) Szanowny R edaktorze! W p rze d ­
osta tn im  num erze K aliszanina, była podana p ię­
kna inicjatyw a, o p arta  n a  wspólnem dobru  i w za­
jem nej pomocy, ja k ą  dały  Siedlce, a przez p. H e­
lenę II . nam  zakom unikow ana.

P okazu je się, że dobre z iarno  zawsze i w szę­
dzie znajdzie g ru n t odpowiedni, i nie zm arnu je się.

Otóż Kalisz je s t  tą  do b rą  niwą, gdyż u rzędn i­
cy tu te jszych  władz także zap ragaę li s tow arzy ­
szenie pomocy lekarsk ie j zaprow adzić. W tym  
względzie członkow ie jednom yślnością g łosu  z a ­
prosili miejscowego D oktora Czajczyńskiego. Za­
ufanie członków  stow arzyszenia odpow iedziało 
dobrym  sku tk iem , gdyż D oktor C zajczyński pod­
ją ł  się tej mozolnej pracy, a tern sam em  d a ł do ­
wód swego uczciwego i dobrego serca, o raz rozu­
m ienia kw estji czasu .

W sku tek , tego w n iespełna parai-godzinach zap i­
sało  się kilkudziesięciu stow arzyszonych członków 
z g rona T ry b u n a łu  kaliskiego. Dziś więc w ypa­
da tylko powiedzieć: Boże dopomóż tem u sz la­
chetnem u zam ia ro w i!

Ja  zaś ze swej stro n y  do stow arzyszenia, tu  
jak ie  skutecznie rozw ija się, p ragną łbym  za p ro ­
jektow ać: aby osoby nienależące do sk ład u  u -  
rzędniczego, rów nież m ogły należeć do pom ieuio- 
nego^ stow arzyszenia, a tym  sposobem  da się m o­
żność każdem u, za szczup łe w ynagrodzenie mieć 
praw o do pomocy lekarsk ie j, bo, o ile sądzę, licz­
na p rak ty k a  D ra Czajczyńskiego na tern nie ucierpi.

In icjatyw ę ja k ą  nam  dały  Siedlce, rozw ijajm y 
na pożytek ogólny, gdyż tak i je s t duch czasu!

P a ru  tym  słowom  sądzę, ze Szanow ny R e d ak ­
to r dasz m iejsce w swem piśm ie, k tó re  ja k o  o r­
gan miejscowy, z przyjem nością zaw sze czytam y. *)

z szacunkiem  
G racjan  J a strzęb sk i,

—  (N ad .)—Szanow ny R edaktorze! W N rze 95 
„K aliszan ina ,” raczy łeś zam ieścić a rty k u lik  (z p o ­
w ziętej od jednego  z miejscowych lekarzy w iado­
mości) o niem oralnem  i nieludzkiem  postąp ien iu  
w łaściciela dom u X., z m ałżeństw em  sta rozakon- 
nem w podeszłym  wieku będącera, a m ieszkają- 
cem w m ałym  pokoiku na 2-im  p ię trze , przez 
w ystaw ienie drzw i i rozebran ie pieca, za to, że 
się w oznaczonym  term inie nie wyprowadzili, 
sku tk iem  czego, żona lokato ra, s ta ru szka , mocno 
zachorow ała. A rtyku lik  ten  dla obyw ateli m iasta  
jako  też  lekarzy , jest dw uznaczny, p rze to  jako 
rów nież w łaściciel domu X ., upraszam  o w ym ie­
nienie nieludzkiego w łaściciela dom u X ., i le k a ­
rza, k tóry  zakornm unikow ał tę  wiadomość, aby 
publika by ła  w możności wedle propozycji a r ty ­
ku liku , pierw szego postaw ić pod p ręg ierz  opinji 
publicznej, a lekarzowi podziękować publicznie 
za współczucie i pomoc lekarską.

Jeże li albowiem  rzecz się m iała przy  ulicy Z ło­
tej w dom u Nr 196, z lokatorem  W., to  w ypadek 
ten  znany jest wszystkim : że m ałżonkow ie W ., 
w p ro w a d z iw szy  s ię , za led w o  za d a tek  za lic z y li , n astę­
p n ie  p r z e z  ca ły  rok  nic n ie  p ła c ili i  w yp ro w a d zić  
się  nie chcieli: pomimo, że w łaściciel domu, chciał 
im darow ać całoroczne kom orne, a naw et rs. 6 
ofiarować od siebie, aby się tylko wyprowadzili; 
a kiedy tego uczynić nie chcieli, w łaściciel doinu 
udał się do rab ina , k tórego orzeczenie nakazyw ało  
im lokal wspomniony opuścić. Ale i tem u  "zado- 
syć nie uczynili; a  jednakże w łaściciel dom u cho­
ciaż m ając wyrok i rygor exekucyi sądowej, ta ­
kowej nie użył, lecz udał się do m ag istra tu  z pro­
śbą o pomoc. Tam  m ałżonkow ie W. zad ek laro ­
wali wyprowadzić się, i na te j zasadzie, właściciel 
domu, w czasie oznaczonym , p o s ła ł garncarza  dla 
p rzestaw ien ia pieca.

M ałżonkow ie W. nie są s ta ruszkam i, a m iano­
wicie żona; n ie  są też tak  biedui, gdyż fam ilję 
m ają  zam ożną, i z niej ko rzysta ją : ta  daje  im na 
kom orne, a oni nie płacą, i tak  wszędzie postępują, 
tem  więcej pod N r 196, bo są przez osoby trz e ­
cie podburzan i, aby szkodzić dobrej sław ie w ła­
ściciela domu, k tó ry  je st znany od la t k ilk u n astu  
jako obyw atel i kupiec z niesionej biednym pomocy.

P ropozycją założenia tow arzystw a opieki nad 
ludźmi, tak  ja k  nad zw ierzętam i, uw ażam  za ko­
rzystną, a tem  więcej jeśli jego N aczelnikiem  b ę­
dzie lekarz, który tę  wiadomość zakom m uniko- 
wał, i pod sw ą opieką będzie m ia ł lokatorów  W . 
i im podobnych, bo w tedy właściciele domów będą 
m u bardzo wdzięczni.

*) Chciwie chwytając każdą sposobność odpłacenia 
dobrem  za złe, (zob. artykuł D ra Cz. w W ieku Nu 256) 
zamieszczamy powyższy artykuł w  dowód naszej bez­
stronności (Przyp. Red.)

m ■ — na 1 ■ ■ ...... ,

W  końcu rek lam acji nadm ieniam : że m ałżon­
kowie W., pomimo, że nie płacąc kom ornego od ­
nieśli korzyść na w łaścicielu dom u N r 196, je s z ­
cze chcieli szarpnąć opinją jego, jeszcze poważyli 
się z dobrej w iary i innych osób korzystać, i 
zdrow ą m ałżonkę W. zrob ili chorą.

D alszą reklam ację zastrzegam , upraszając  o tej 
zam ieszczenie w szpaltach  K aliszanina, przy  z a ­
łączen iu  kop. 50 na In s ty tu t m oralnie zan iedba­
nych dzieci.

W łaściciel domu X ,  p r z y  u licy Z ło te j.

—  o o o o g o o o o -----------

•{* S. p. S tan is ław  Kuczborski, obyw a­
te l ziem ski zm arł dnia 14 b. m., we wsi M yśli­
borzu , powiecie słupeckim , urodzony w roku  1849, 
o czem daje się wiadomość F am ilji i P rzyjacio łom .

(747)

Przegląd polityczny.

P odług depesz z P aryża  z I I  b. m., szerzy ły  
się tara na nowo pogłoski o zm ianach m inisterjal- 
nych, a naw et przy taczano  nową listę m inistrów. 
Faktycznie je d n ak  pogłoski te nie m ają żadnego 
znaczenia, albowiem wszystkie o rgana pó łurzędo- 
we stanow czo zapew niają , że żadna zm iana g ab i­
netow a nie n as tąp i przed  dniem  4-ym  stycznia, to 
je s t przed  zakończeuiem  ferji noworocznych.

A resztow anie M ajunkego, deputow anego na sejm 
niem iecki red a k to ra  „G erm auji” dla osadzenia go 
w więzieniu, na ja k ie  z o s ta ł skazanym  przez wy­
rok  sądu  poprzednio zapad ły  — je s t  fak tem  ta k  
niezwykłym , ta k  w zruszającym  praw a rep rezen ­
tantów  narodu , iż dziwić to  nikogo nie powinno, 
jeśli naw et sejm  uiem iecki lubiący mieć w żyłach 
wodę nie k rew , jednom yślnie u ją ł się za człow ie­
kiem , k tóry  do g rona sejmowego należy. W szyst­
kie frakcje  po łączy ły  się z sobą w jednem  ż ą d a ­
niu, k tó re  pod form ą uprzejm ego zaw ezw ania r z ą ­
du do w yjaśnienia kw estji, ukryw a w sobie wcale 
niedw uznaczną naganę dopełuionego k roku . K om - 
m isja służby ogólnej sejm u w zięła się bardzo e n e r ­
gicznie do dzieła ; i o trzym aw szy propozycję p o d a­
n ą  w sobotę, na poniedziałek  m iała już złożyć se j­
mowi gotow y re fe ra t.

P ięciu do tąd  dziekanów w prowincji poznańskiej 
u leg ło  wyrokom  sądowym za uporne odm awianie 
żądanych przez adm in istrację  w yjaśnień, św ieżo 
donoszą z P oznan ia  o skazan iu  na w ięzienie i 
grzyw ny dziekanów  Bąkowskiego i Tafelskiego i 
ten  o sta tn i m a za upór swój odsiedzieć 6 tygodni 
w w ięzieniu.

W iedeń  l i  grudnia. Izba deputow anych Rady 
Państw a p rzy ję ła  budżet na rok  1875 zgodnie 
z wnioskiem  kom isji. O desłano też do kom issji 
budżetow ej propozycję, iżby przy  ustanaw ianiu  
wspólnych po trzeb, mieć na uw adze finansowe p o ­
łożenie k ra ju . M inister skarbu  oznajm ił, że p rzy ­
wrócenie w aluty  należeć będzie do najpjerw szych 
czynności rz ą d u .

B erlin  l i  grudnia. Proces A rniraa. Mowa p ro ­
k u ra to ra . W przeciągu  dwóch i pół godzin p ro ­
k u ra to r  zw raca g łów ną uw agę na okoliczności 
zw iększające winę, a  mianowicie na stanow isko 
oskarżonego, tudzież na mnogą ilość i ważność 
papierów , k tó re  usun ięte  zostały . N akoniec wnosi, 
żeby A rniraa skazać na k arę  w ięzienia p rzez la t 
dw a i pół. Nie dom aga się pozbaw ienia go praw  
cywilnych, d latego, że oskarżony n ie może być 
posądzony o działan ie w celu osiągnięcia korzyści.

O dpow iedź r ed a k c ji.

P. J ó ze fo w i Puchalskiem u. A rty k u ł Pański dla 
b rak u  m iejsca obecnie niepom ieszczony, w jednym  
z przyszłych  num erów w ydrukow anym  zostanie 
za w łaściw ą w szakże o p ła tą .

Panu M . T . z  T yń ca . A rty k u ł, o k tó ry  ta k  
P anu  idzie, p isa ł sam  red ak to r, na zasadzie opo­
w iadania in te ressen ta , a p isa ł go z ca łą  św iado­
mością zasad  ustaw y drukow ej i praw  obow iązu­
jących. P rzy jm uje zań  p rze to  ca łą  odpow iedzial­
ność i z zupełnym  spokojem  oczekuje w szelkich 
następstw , o jak ich  P an  w liście Swoim w spom i­
nasz.



418 —

O G - Ł O S Z E N I  -A_.

AGENTURA KSIĘGARSKA
W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej

w K aliszu .
Przyjm uje p renum era tę  na pisma perjodyczne 

ta k  w kraju ,  ja k  i zagranicą wychodzące a naj- 
ściślejszem zastosowaniem się do cen p rze z  redakcje 
ustanowionych, oraz za ła tw ia  wszelkie obstalunki 
księgarskie po cenach właściwych, k tóre  każdy 
sprawdzić może w kan to rze  Agentury  za pomocą 
katalogów przez nią sprowadzanych. K antor  k s ię ­
garski Agentury  w domu p. Jarmickiego przy u- 
licy Marjańskiej w prost pomnika. (688-12-8)

Na Gwiazdką
Rańce i teczki dla dziewcząt i chłopców, worecz­
ki, sacs de voyage, to rby  myśliwskie i ładownice, 
baciki,  paski do łyżew, i inne wyroby ze skóry.

A, S tefańsk i 
dom pani Pusch wprost kościoła ś -go  Mikołaja 

1 (723-4-3)

N A G W I Ą Z  D K Ę.
WYBÓR KSIĄŻEK DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY

W JĘZY KA C H  POLSKIM, FRANCUZKIM I NIEMIECKIM;

oraz

GIER X ZABAW,
DO NABYCIA

W KSIĘGARNI I SKŁADZIE NUT
Alfonsa Hurtiga w Kaliszu. (718-4-3)

Tvtnnip z różnych fabryk w niewielkiej ilości 
i j l U U l C  pozostałe, sprzedaje po znacznie zn i­

żonych cenach. t f .  M l t t w o C h
(743-2-1)  w Kaliszu.

Ponieważ zginęły mi dwa N W e x l e  
—  -  blanko, jeden  na rs. sto p ięćd z ie ­
siąt, a drugi na rs. sto, więc u p r z e d z a m ,  aby gdy 
takowe będą do sprzedauia, nie nabywać, gdyż 
nie o trzym ałem  waluty, to ich nie wypłacę.

(725-3-3) H . M oszk iew lcz.

X L A E T IX E X j

L. MIKULSKIEGO
poleca Szanownej Publiczności świeżo o trzym ane 
towary, jako  to: Ananasy, Trufle, H om ary ,  P a ­
sztety S trasburskie, Frornage de Brie, Limburski, 
Parm ezan , KraUter Szwajcarski i śmietankowy, 
Ser, Buljon Wołyński, F rancuzk i i K leczkowskie­
go, J a b łk a  Tyrolskie, Gruszki, P ierniki î  wszyst­
kie bakalje świeże. Co zaś do d r o ż d ż y  w ie ­
deńskich prawdziwych i pruskich , to takowych, 
ja k  la t  poprzednich, i w tym roku będzie C O *  
dzień św ieży transport. Osobny 
sk ła d  lierliaty z pięciu najrenomowańszych 
firm. ( 7 4 4 - 3  2)

Niżej podpisany zawiadamia Szano­
wną Publiczność, iż ca łkow itą  sp rze ­

daż sławnych drożdży w ied eń sk ich
z fabryki St. I. M autner  i Syn, na  Kalisz i okolicę

panu Gustawowi Tschinkel
oddaje, i że takowy zawsze niemi zaopatrzony 
będzie. Z uszanowaniem

K aro l Strenge 
(684— 6-6) w Lodzi.

Pierniki PiernikiW PIEKARNI
K&ftOLA MAEfflA

dostać można codziennie świeżych i smacznie w yrabianych

Administracja Łazienek ciepłych w m.
 Kaliszu ulica Józefina obok T rybuna łu
zawiadamia Sz. Publiczność, że po zupełnem prze­
kształceniu ,  takowe z dniem 15 b. m. do użytku 
publicznego otworzone zostają.  Bilety są  do n a­
bycia w kassie, wchodząc do łazienek na lewo, 
a" salonik dla czekających na prawo. (742-2-2)

W K sięgarni i Sk ładzie  Nut 
1A PO LG O M  W A H TSK 1EG O

NA GWIAZDKĘ
wielki wybór w ozdobnej oprawie książek dla 
dzieci, i młodzieży w językach: polskim, francuz- 
kim, ruskim i niemieckim, od 3 0  kop. K ler, 
zabawy k siążeczek  obrazkow ych,
r y s u n k o w v c h  od kop. 5, książeczek do Nabo­
żeństw a od 7%  kop. do rs.  10. (731-3-3)

w różnych gatunkach; prócz tego nadchodzą co­
dziennie świeże d r o ż d ż e  w i e d e ń s k i e  
z czem się poleca Szanownej Publiczności 

K a r o l  MLa r s z e l l
przy ulicy W rocławskiej w domu
własnym obok cukierni p. H ildę-________

brandta Nr. 184. (736-3-2)

P i e r n i k i Pierniki

Mam zaszczyt zawiadomić J W .  i WW. 
obywateli, oraz mieszkańców miasta  Kali­

sza, iż z dniem 1-go m arca r. b. zadzierżawiłem

w Trojanowie pod Kaliszem. Wszelkie obs ta lun ­
ki przyjm uję w handlu  moim przy ulicy K ano­
nickiej i na  miejscu; obsta lunki takowe z ca łą  
sk rupula tnością  za ła tw iane będą.

Z acliarjasz B eatu s.
(729-4-2)

Zdrowe Buhaje
s zdatne do chowu, cielne ja łów ki rassy 
"holenderskiej są do sprzedania  w do ­

minium Przygodzice pod Ostrowem. (714-4-4)

P rak tyczne zabawki dziecinne, rozlicz-
   ne upominki na gwiazdkę, wiedeńskie
wyroby ze skóry —  perfum erją  f rancuzką i a n ­
gielską, oraz znaczny wybór robót krzyżowych 
na kanwie poleca handel

J. M. Raszewskiego
przy ulicy Warszawskiej obok cukierni p. Fibiera,

(738 2-2)

Podpisany właściciel sk ła d u  liur- 
twuego i deta licznego win
w Kaliszu, poleca się winami czystemi 

węgierskiemi i francuzkiemi wysta łem i. Z w ra­
cam szczególniej uwagę WW. amatorów na g a tu ­
nek zie len iaczek  zwany. Niemniej moje 
piwnice zaopatrzone są  we wszelkie gatunk i wi­
na osobiście kupione w W ęgrzech, oraz m io­
dy w ęg iersk ie  i portery wyborowe, sp rze­
daje takowe po nadzwyczaj um iarkowanych ce­
nach; biorącym większe par t je  odstępuje się od­
powiedni raba t .  R es tau rac ja  przy handlu  dosta r­
cza jedzenia w każdej porze, w Kaliszu, ulica 
Browarna naprzeciw chlebowych ja tek .
(708-12-3) Stanisław  H osenthal.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
i W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta K a­
lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od lat wielu mój

SKŁAD R O M M  FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby» 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich towarów tego rodzaju .

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki h an ­
dlowe z pierwszorzędnemi sk ładam i fu ter  w Ros- 
sji i Ameryce, jes tem  w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, ta k  pod wzglę; 
dera doboru m ater ja łu ,  jak  dobroci i trwałości 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer ,  iż zasadą 
moją, ja k  zawsze, ta k  i w tym roku będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo­
jego sk ładu  i rzetelnie wszystkim słusznym wy­
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskaw a P u ­
bliczność osobiście p rzekonać się będzie mogła- 

Oprócz tego polecam również łaskaw ym  wzgjS' 
dom Publiczuości, istniejące przy wyżej wymie­
nionym składzie Szkło czesk ie  i por* 
c e la n ę , k tó re  po ja k  najprzystępniejszych 
cenach sprzedaję. Ń I .  L a n d a u

w domu własnym w Rynku naprzeciw odwa- 
chu Nr. 17. ( 5 8 0 - 2 4 - 2 2 )

Na Gwiazdkę
Wielki wybór książek dziecinnych i dla dorosłyc^ 
oraz książek do nabożeństwa w gustownych °P r?* 
wach posiada i po ceuach najtańszych  sprzeda) 
księgarnia J. Mittwocha w Kaliszu. (699-4-4)

K alen d arz astronom iczny k a lisk i.
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Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym  w K aliszu■ 
Zawiadamia Publiczność, iż prawnie w drod*" 

egzekucji sądowej zaję te  ruchomości, jako  
szafy, kanapy, sofy, stoły, landszafty, t o a l e t y  
lampy, komoda, łóżka, krzesła ,  zegar,  lichtarz » 
i t. p. przedmioty w dniu 10 (22) g rudn ia  r. 
począwszy od godz. 10 rano na ta rgu ,  w ryo* 
miasta Kalisza przez publiczną licytację sprzf?  
ne bsdą. S .  J.

M o M o r ,  .1. Iflllfcowsfcl. -  W d r u k . ™  W , d . » c y ,  W. H im ta m it ta .  -  Za g o l e n i e m  ceDDurj miejscowej r a d o w e j .


